
K ilka uw ag i rad dla lin otyp istów .
W  o sta tn ich  la tach  postaw iono w Polsce s to su n ­

kowo dużo now ych m aszyn  do sk ład an ia , w sku tek  
czego przybyło też dużo now icjuszów  przy nich, k tó ­
rym  należy służyć ra d ą  i w skazów kam i, by p raca  
przy tych  obecnie ta k  drogich m aszynach  s ta ła  się 
racjonaln ie jszą . M aszyny te są bezw ątp ien ia  poży­
teczne, ale ty lko w tenczas, gdy m niej zachodzić bę­
dzie przeszkód. C hciałbym  n a  pew ne p u n k ty  zwrócić 
uw agę, k tóre m ają  przedew szystk iem  przeciw działać 
tym  przeszkodom . Jeżeli zajdzie jak ab ąd ź  przeszko­
da, pierw szym  w aru n k iem  je s t zachow ać z im ną krew . 
Bo kto nerw ow o się zab iera do jak ie jś  nap raw y , na- 
pewno przeszkody nie u sun ie , przeciw nie ty lko ją  po­
gorszy. Dopiero po dokładnej rozw adze należy się za­
brać planow o do u su n ięc ia  tejże. Często m an ip u lu je  
się n iepotrzebnie przy częściach, p rzy  k tó ry ch  tylko 
w w yjątkow ych w ypadkach  jes t w skazanem  coś 
zm ienić. N aprzyk ład  gdy n a  form ie odlew nej u sa ­
dza się dużo ołowiu, to nie należy od razu  całe koło 
odlewne więcej naprzód  posunąć, m n iem ając, że fo r­
m a za daleko przy o d lan iu  w ierszy od m atry c  o dsta­
je, lecz zbadać na jp ierw  m ały  filcowy wycieracz, czy 
jeszcze jes t w  dobrym  stan ie . Jeżeli już jes t bardzo 
zużyty, łatw o go odnowić. Lub gdy w iersz ciężko w y­
chodzi, nie potrzebuje zaraz w ypychacz być pokrzy­
wiony, albo fo rm a odlew na nie być w porządku, lub 
noże za tępe itd., bo w tak ich  w ypadkach  zw ykle jes t 
frykcja przy kole zapędowem  zaolejona. W ytarcie  
tejże z oleju po części już w ystarczy i zm ieni sy tuację . 
W ogóle przy szu k an iu  pow odu przeszkody jes t b a r­
dzo w ażnem  stw ierdzić, czy ona często zachodzi lub 
czy nagle się ukazała . To trzeba sobie uprzytom nić, 
zan im  zacznie się przeszkody szukać.

Że trzym an ie  całej m aszyny w czystości je s t k a r ­
dynalnym  w aru n k iem , je s t ogólnie znanem  i to prze­
dew szystkiem  klinów , m atry c  i m agazynu. ' C hociaż 
czas czyszczenia tychże części w ydaje się „n ieproduk- i 
cyjny", to jed n ak  jes t pew nem , że cżas ten  się zap ła ­
ci. — Od czasu do czasu należy śru b y  zbadać, czy nie

są zluźnione i w edle potrzeby należy je przyciągniąć. 
Kto reg u la rn ie  olei m aszynę nie po trzebuje n igdy  
szukać m iejsc skrzypiących. Gdy reg u la rn ie  ołów 
czyścić będziem y, n ie będzie okazji b iadać n a  złe 
w iersze. P ostępu jąc  w edług pow yższych wskazówek* 
przeszkód będzie m niej a  i sk ładacz będzie zadow olo­
ny, bo p raca  pójdzie m u łatw iej.

Z w racam  uw agę także  jeszcze raz  na rozm aite  
inne „drobnostki". I .tak n. p. często w idzim y m aszy­
ny, k tóre m ają  w ygląd  zardzew iały. Pochodzi to  prze­
w ażnie od pocących się rą k  u  n ie jednych  składaczy 
m aszynkow ych. W szystkie n ieraz  części błyszczące 
są zardzew iałe lub w idać ślady  ta rc ia  szm yrglem , a 
że brzydko w ygląda m aszyna tak a , każdy  przyzna. 
P am iętać  pow inno się o częstem  m yciu  rą k  a części 
błyszczące należy  raz  po raz  lekko natłuszczoną 
szm atą  w ytrzeć, by u trzym ać połysk  tychże części. 
P rzy  m aszynie, k tó ra  w ygląd  m a nowy, p raca  jest 
przecież o w iele p rzy jem niejsza, niż przy zardzew ia­
łej i zan iedbanej. P rzedew szystk iem  k la w ia tu ra  po­
w in n a  często być czyszczona, zw łaszcza gdy się p ra ­
cuje n a  zm iany. — Szm yrglu  używ ać ty lko n a jd e li­
katniejszego, bo za ostry  pozostaw ia rysy, k tó re w y­
raźn ie  się u w y d a tn ia ją  a przyjem nego w yglądu  nie 
sp raw ia ją . By działalność szkodliw ą szm yrglu  
zm niejszyć, użyć m ożna odrobinę oleju.. Lepiej jed ­
n ak  używ ać szm yrglu  jak n a jm n ie j. — Obchodzenie 
się z p iln ik iem , też należy  do czynności, k tó re j trzeba 
się nauczyć. Jednakże w iększość sk ładaczy  m aszyn­
kow ych tego nie um ie, choć każdy  z n ich  czuje się 
m niej lub  więcej pow ołanym  do tego i dużo przez n ie ­
ostrożne p iłow anie psuje. N ajlepiej p iln ik a  w cale nie 
używ ać, ty lko w w yjątkow ych  w ypadkach  n. p. przy 
w sadzan iu  now ych części, k tó re czasem  się n iezupeł­
nie zgadzają, m ożna go użyć. N im  jednakże zacznie 
się przy jak ie j części piłow ać, przekonać się trzeba, 
czy część ta  wogóle się da piłow ać, bo je s t dużo części 
z najtw ardszej stali, k tó re się zupełnie nie n ad a ją  do 
p iłow an ia  i p rzy  pierw szym  zam achu  p iln ik iem , ten ­
że się psu je. O tem  się bardzo często zapom ina. T ak ­
że śrubociąg i przew ażnie są w ykonane z tw ardszej

Orąan Związku Zakładów Graficznych I Wydawniczych na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.



sta li, w ięc i te nie m ożna obrabiać p iln ik iem ; n a jle ­
piej zaostrza się je n a  k am ien iu . Chcąc jed n ak  ko­
n iecznie p iln ik iem  n ap raw ić  tenże, należy go w pierw  
włożyć w ogień celem  ro zp alen ia  i powoli go n a s tęp ­
n ie  ostudzić. T eraz m ożna go p iln ik iem  obrabiać. Po 
op iłow aniu  należy  śrubociąg  znów rozgrzać w ogniu 
i prędko w rzucić w wodę, przez co znów poprzednią 
tw ardość  o trzym uje. Śrubociąg  zawsze pow in ien  być 
rów ny, by ca łą  szerokością m ożna śrubę uchw ycić; 
zaokrąg lony  i w yrobiony śrubociąg  niszczy śruby. — 
Do czyszczenia m aszyny potrzeba dwóch pędzli, z 
k tó ry ch  jed en  należy  zd a ła  trzym ać od oleju, by n im  
czyścić ty lko  te części, k tó rędy  m atryce i k lin y  prze­
chodzą; d rug im  m ożna czyścić części zaolejone. D a­
dzą się w praw dzie pendzle oczyścić benzyną, lecz n i­
szczy ona bardzo włos. N iektórzy zam iast pendzli u- 
żyw ają w ia trak ó w  (dm uchaczek); je s t to copraw da 
ła tw ie jszy  sposób czyszczenia, jednakże bardzo szkod­
liwy, poniew aż w szystek  pył u la tn ia  się w  pow ietrze 
i w dycha go się w p łuca, dochodzi do żo łądka i w 
oczy, co n ieraz  pow oduje rozm aite  choroby. W ia tra ­
k a  należy  używ ać ty lko n a  w olnem  pow ietrzu  do w y­
d m u ch iw an ia  pudeł.

O o lejen iu  m aszyny  już dużo pisano, a jed n ak  n ie ­
praw idłow o się pod tym  w zględem  postępuje. Prze- 
dew szystk iem  należy  się zawsze .z olejem  oszczędnie 
obchodzić, poniew aż n a  w szystk ich  częściach spoczy­
w a ty lko  lekk i ciężar. Często w ystarczy  jed n a  k rop la  
n a  cały  tydzień. Jedynie przy kotle, gdzie jes t go­
rączka , k tó ra  olej w ysusza, należy częściej oleić. Z 
m e ta lu  w kotle  należy  zawsze zebrać b rud , w tenczas 
m u n sz tu k  i gard ło  n igdy  się nie za tk a ją . W ysokość 
te m p e ra tu ry  w in n a  być około 288° C. lub  230° R.; nie 
m ając  te rm o m etru , m ożna stw ierdzić  ciepłotę n a s tę ­
pu jąco : zan u rza  się w ołów k aw ałek  pap ieru , k tóry  
w e w łaściw ej tem p era tu rze  m e ta lu  zab arw ia  się b ru ­

natno . — N igdy nie w ypróżniać ko tła  zupełnie; po 
złożeniu 40—50 w ierszy  dokładać trzeba świeżego o- 
łow iu. K otła nie należy także  przepełniać, gdyż 
w tenczas przy  dochy lan iu  się do koła pow oduje prze­
lan ie  się m eta lu  przez m unsztuk .

U w agi co do zm iany  fo rm a tu : 1. w k ładk i zm ienić 
w kole odlew nem ; 2. płytę stosow ną do w ypychania 
w ierszy włożyć; 3. przy w ąsk im  form acie (m niej jak  
13 cicer) m ały  k aw ałek  do ju s tu n k u  zm ienić; 4. p ra ­
wy nóż przy zm ianie  s topn ia  p ism a uregu low ać; 5. 
ślepy w iersz odlać i za pom ocą tegoż zm ienić lew ą 
kłódkę, szyber w pierw szym  przenośn iku  i łyżwy, te 
dw a o sta tn ie  o jeden  p e ty t szerzej. — Gdy m aszyna 
po zm ianie fo rm a tu  niezw łocznie stan ie , nie trzeba 
gw ałtow nie n a  zapęd frykcy jny  ruszać, ty lko przy od- 

| staw ionej m aszynie zbadać, czy czasem  czegoś jednak  
nie zapom niano.

Dużo sk ładaczy  m aszynkow ych m a zwyczaj m a­
tryce w puszczać z przodu przez obrót m aszyny. Jest 
to n iedopuszczalne puszczać m atryce bez klinów , 
gdyż niszczy się je; jedyn ie należy w puszczać m a try ­
ce z góry.

P rzy  końcu  polecam  pew ien system  rozdziału  
p racy  całego tygodnia, k tó ry  w części przyczyni się 
do pew nego u trzy m an ia  po rządku  i pew niejszego 
funkcjonow an ia  m aszyny:

Co 14 dni w yjąć cały  zapęd frykcy jny  i go g ru n to ­
w nie w yczyścić; skóreczki benzyną.

Co dw a m iesiące (przy podw ójnej zm ianie co 
m iesiąc) m atryce myć, zbieracz w yjąć i wyczyścić, za­
m ek i kasztę  do k linów  rozebrać.

Tygodniow e czyszczenie (oprócz codziennego):
Codziennie k lin y  dobrze wyczyścić. Co wieczór:

1. sztyw cik od pom py w yciągnąć, 2. k ana ły , tasiem ki 
i rzem ienie, n a  k tó rych  m atryce, przechodzą dobrze 
czyścić, 3. pasy  tran sm isy jn e  z m otoru  zdjąć.

P raktyczny kurs nauki drukarstwa.
(Ciąg chdszy z nr. 2.)

D ostateczne ogrzew anie sal u ła tw ia  skostn ia łym  
od z im n a palcom  sk ładan ie , a m aszyny  u w a ln ia  od 
s tężan ia  fa rby  w k a łam a rzu  i n a  w ałkach , od n isz­
czenia się tychże, w y ry w an ia  lite r  i innych  n iep rzy ­
jem nych  następstw .

P raw odaw stw o  n iek tó ry ch  państw , b iorąc w zgląd 
n a  n iezdrow otne w a ru n k i p racy  w  d ru k a rn iach , okre­
ś la  ściślej u rządzen ie w ew nętrzne zakładów  d ru k a r­
skich. Poniew aż w dzieln icy  naszej do tąd  obow iązują 
pod tym  w zględem  u staw y  Rzeszy n iem ieckiej z ro ­
k u  1897, p rzy taczam y ogólnikow o k ilk a  z nich, tem - 
bardziej, że u ję te  są w  zupełnem  zrozum ien iu  potrzeb 
d ru k a rs tw a  i zastosow anie pow inny  znaleźć jak n a j- 
szersze.

W ięc: Poziom  podłogi p racow ni n ie może się
znajdow ać niżej pół m e tra  poziom u ziemi.

Poddasze może być użyte n a  pracow nię, o ile dach 
obity  je s t trzc in ą  i o tynkow any  od w ew nątrz.

N a k ażd ą  p ra cu jącą  w lo k alu  osobę m usi p rzypa­
dać p rzynajm nie j 12 m® przestrzen i pow ietrznej.

P raco w n ia  n ie  może być n iższą od 2,60 m. M usi 
ona być zaopatrzona w ok n a  w  ten  sposób, by św iatło  
dzienne w szędzie padało  w dostatecznej ilości. O kna 
p ow inny  um ożliw iać przew ietrzenia.

P racow nie pow inny być zaopatrzone m ocną pod­
łogą, um ożliw iającą  łatw e usuw an ie  b rudu . Podłogi 
d rew niane m uszą być g ładk ie i szczelne, by uniem oż­
liw iły  śc iekan ie  w ilgoci w  szpary. . -

Ściany  i su fity  należy choć raz  w ro k u  bielić w a­
pnem . O ile pociągnięte są pokostem , pow inno się 
je corocznie zm ywać, a  co pięć la t odnaw iać.

R egały i szafy m uszą ściśle przylegać’ do podłogi, 
by uniem ożliw ić zbieranie się pod n iem i pyłu, lub  też 
m uszą być zaopatrzone w  ta k  w ysokie nogi, by czysz­
czenie podłogi mogło się pod n iem i łatw o odbywać.

P racow nie  należy  codziennie p rzynajm nie j raz 
w ietrzyć. N ależy też dbać o dostateczny przewiew  
pow ietrza podczas pracy.

Sale i u rząd zen ia  należy  dw ukro tn ie  w roku  
g ru n to w n ie  oczyścić.

Podłogi należy codziennie p rzynajm nie j raz  oczy­
ścić przez m ycie lub w ilgotne w ycieranie. P rzy  pod­
łogach d rew nianych  lub k ry ty ch  lino leum  je s t co­
dzienne m ycie lub w ilgotne w ycieran ie zbędne, o ile 
w y ta rte  są  n iew ysychającą  oliwą. W ystarczy  w tym  
w ypadku  codzienne zam ia tan ie . N acieran ie oliw ą 
m usi się odbyw ać przy podłogach d rew nianych  co 8 
tygodni, przy lino leum  co 2 tygodnie.



Sobota w ieczór: k lin y  w naftę  włożyć, także i 
kolbę od pom py.

Poniedziałek  ran o : 1. k liny  i kolbę od pom py .po ­
rządn ie oczyścić; 2. także d rug i elew ator.

W torek: 1. zam ek za pom ocą czystej szczoteczki 
czyścić (jeżeli dw um agazynow a, to pierw szy zam ek);
2. fron t m aszyny (35 dziurek  lub m iejsc) oliw ić; 3. 
d rug i elew ator oczyścić.

Środa: lew y bok m aszyny (27 dziu rek  lub m iejsc) 
oliw ić; w a łk i do rozb ie ran ia  (szpindle) za pom ocą 
czystego p ła tk a  przepuścić.

C zw artek: 1. (jeżeli dw um agazynów ka) d rug i za­
m ek wyszczotkow ać; 2. ty lne dziu rk i lub  m iejsca  m a­
szyny oliw ić; 3. k law ia tu rę  oczyścić pendzlem .

P ią tek : 1. górną część m aszyny (22 dz iu rk i lub 
m iejsc) oliw ić; 2. głów ne ekscen try  w ytrzeć naftą .

Sobota ran o : P odstaw ę m aszyny oczyścić.
Powyższe ra d y  i w skazów ki nie są bynajm niej 

zupełnie w yczerpująco skreślone, jednakże m ogą 
przyczynić się do uzup e łn ien ia  ogólnych w iadom ości. 
Spodziew am  się dyskusji, z k tórej może w yłonią się 
konkre tne  dane i w p rak tyce okażą się pożyteczniej- 
szemi, czegoby d la  dobra sz tuk i d ru k a rsk ie j życzyć 
należało. leodor Szutkoiuśki, Toruń.

„Polska Farba"
Pierwsza W ielkopolska Fabryka Farb Drukarskich, 

Litograficznych, Masy Drukarskiej.
Z dniem  1 lis topada  1922 r. rozpoczęła powyższa 

firm a  w  P oznan iu , przy u licy  D ąbrow skiego 32, fa­
brykację farb  d ru k a rsk ich , litograficznych  i m asy  
d ru k a rsk ie j. W łaścicielem  fabryk i jes t p rzem ysło­
wiec polski, p. W incen ty  Szadursk i, dy rek to rem  p. 
E m il D unker, do r. 1918 k ierow nik  znanej w  Rosji

fab ryk i farb  g raficznych  E. A. G leitsm ana w P io tro - 
grodzie, zburzonej do szczętu przez bolszewików . 
Techniczne w ykszta łcenie odebrał był p. D unker w 
Niem czech.

Z konieczności, wobec b rak u  odpow iednich ubi- 
kacyj, fab rykację  rozpoczęto w  rozm iarach  sk rom ­
niejszych. Z biegiem  o sta tn ich  n iespe łna  trzech  m ie­
sięcy fab ry k ac ja  rozw ija  się doskonale, k iedy  bowiem  
w  listopadzie p rodukc ja  dzienna w ynosiła  przeciętn ie 
250 kg. farby  d ru k a rsk ie j, to w styczniu  p rodukc ja  
dzienna w ynosi przeciętn ie 400 kg. fa rby  d ru k a rsk ie j 
i 250 kg. pokostów .

F ab ry k a  sk ład a  się z trzech  ubikacyj w y tw ór­
czych i sp ich lerza  d la  surow ców  i gotow ych fab ry k a ­
tów. W  pierw szej u b ik ac ji zn a jd u ją  się trzy  m aszy­
ny, jako to : a) m aszyna do m ieszan ia  farb , w łaściw ie 
surow ców  farby  d ru k a rsk ie j, pokostu  i sadzy; b) m a ­
szyna służąca do w y rab ian ia  farby  gazetow ej; c) m a ­
szyna służąca  do w y rab ian ia  fa rb  dziełowych i akcy­
densow ych. P ro d u k t m aszyny  do m ieszan ia  sadzy i 
pokostów , zależnie od jakości tych  nieodzow nych su ­
rowców d la  fab rykac ji fa rb  graficznych przelew any 
byw a do m aszyny określonej pod b) lub  c), gdzie dw u 
k ro tn ie  przechodzi przez m łynek  celem  należytego 
ro z ta rc ia  i zm ieszan ia sadzy i pokostu.

Zaznaczyć w ypada, że do fab rykac ji farb  pospo­
litszych, gazetow ych używ a się sadzy pospolitej i po­
kostu  produkow anego z kalafon ium , d la  fa rb  i lu s tra  
cyjnych, dziełow ych i akcydensow ych używ a się w 
m iejsce pokostu  pospolitego pokostu  ln ianego  i sadzy 
przednich.

Sadze sprow adza fab ry k a  z k ra jow ej fab ryk i che­
m icznej w F alen icach , o k tó rej p. D unker w yraził się 
wobec zw iedzających fabrykę red ak to ró w  naszego 
czasopism a, że p ro d u k t jej doskonały  i w niczem  nie 
u stępu je  fab rykatom  zagran icznym . Obok tego spro-

Dzieje 
sztuki drukarskiej m iasta Poznania

aż do roku 1815.
Opracow ał J. G alew ski, Gniezno.

(Ciąg dalszy z Nr. 2).

We W łoszech posiadał p ierw szą d ru k a rn ię  k lasz­
to r Subiacco w ro k u  1464, Rzym 1467, W enecja 1469; 
Bazylea w S zw ajcarji przed rokiem  1468; P aryż  1470; 
W alencja w H iszpan ji 1474; A lst, U trech t i L ow anium  
w N iederlandach  1473; L ondyn 1474; M eksyk 1544; 
W ilno 1518, L ub lin  1547; Zam ość 1557; T oruń  1568; 
W arszaw a 1573; Lwów 1586; M oskwa 1553; Kijów 
1618; w Afryce zaprow adził dopiero N apoleon B ona­
p arte  d ru k ars tw o  w Kairze ro k u  1798; w A u stra lji 
d rukow ano  od ro k u  1795.

K raków  otrzym ał pierw szą d ru k a rn ię  już w roku  
1465, a za k ró la  Z ygm unta A ugusta  posiadał icli 50, 
za którego p an o w an ia  nie m niej ja k  w 83 m iastach  
ówczesnej P o lsk i d ru k a rn ie  założono. P ierw szą d ru ­
k a rn ię  polską, z k tórej w  ro k u  1521 p ierw sza książk a  
po lska w yszła, założył H ieronim  Wie.tor. Dzieło to, 
pod ty tu łem : „Rozmowy, k tó re m iał k ró l Salom on
m ąd ry  z M archołtem  grubym " jes t p rzekładem  ów­
czesnego b ak a ła rza  Ja n a  z Koszyczek.

W  P o zn an iu  pow stała  p ierw sza d ru k a rn ia  w  ro ­
k u  1539. P ierw szym  d ru k arzem  był, podług B andt- 
kiego, Ja n  ze Sącza, k tó ry  około ro k u  1526 posiadał 
w K rakow ie księgarn ię , a przed rok iem  1539 założył 
w P o zn an iu  księg arn ię  i d ru k a rn ię . Jako  jego p ierw ­
szą p racą  m a  być dzieło:

„E nch irid ion  ju r is  P on tific i et C aesarei. Reve- 
ren d iss im i in  C hristo  P a tr is  ac D om ini D. Jacobi 
B uczacki, Dei G ra tia  Episcopi P locen. S tud io rum  
h u m a n ita tis  et v ir tu tis  et veteris d iscip linae vindi- 
cis m axim i ausp ic iis  ed itum . P u lta v ia e  per Jo- 
h an n em  Sandecium , C halcographum  P osnaniem . 
Anno S a lu ta ri MDXXXIX, II I  Id u s  A prilis 8° 
m ajori".

P od ług  tego m u sia ł Ja n  ze Sącza rów nież i w 
P u łtaw ie  posiadać d ru k a rn ię . Ja k  długo jednakow oż 
w P oznan iu  is tn ia ł, n ie było m ożna wynaleźć, jako  
też i jego prac  d ru k a rsk ich .

Jako d rug i d ru k a rz  po jaw ia  się P io tr Sextilis od 
ro k u  1550—1560, urodzony w Obrzycku, m ieście poło- 
żonem w ówczesnem  w ojew ództw ie poznańskiem . 
Również i przez niego d rukow ane dzieła nie prze­
chow ały się do w ieku  dzisiejszego, gdyż przew ażnie 
d rukow ał ty lko  m niejsze dzieła i k siążk i kap łańsk ie , 
k tó re przez ustaw iczne używ anie zniszczone zostały.



w adza firm a  jeszcze sadze v ia  H am burg  z A m eryki, 
k a lafo n iu m  z w y tw órn i chem icznych we F ranc ji.

W szystk ie zwyź w ym ienione m aszyny zapędzane 
są  m otorem  o sile 15 koni. Prócz m aszyn do w yrobu 
farb  zn a jd u ją  się jeszcze ko tły  do gotow ania poko­
stów  i różne zbiorniki.

Celem dalszego rozw oju  fab rykac ji zarząd  fab ry ­
ki zam ów ił za g ran icą , skąd  n iebaw em  przybędą, m a ­
szynę do w yrobu najp rzedn iejsze j czarnej farby  i lu ­
stracy jn e j i dwie m aszyny do w y rab ian ia  farb  kolo­
row ych. N a w iosnę postanow ił zarząd  fab ryk i wszcząć 
budow ę w łasnego gm achu  fabrycznego, w k tó rym  
u rządzi też w łasn ą  odlew nię w ałków  d ru k a rsk ich  i 
sadzarn ię .

Prócz pokostów  sadze są najw ażn iejszym  su ­
row cem  fa rby  d ru k a rsk ie j. Sadze d la  fabrykacji, o 
k tórej m ow a, nie pochodzą, jak b y  się zdaw ało, z 
zw ykłych kom inów , lecz zdobyw ane byw ają w osob­
nych, n a  ten  cel przeznaczonych u b ik ac jach  fabrycz­
n y ch , a  jako  surow iec sadzy zużyw a się odpadk i ropy 
naftow ej. W  technice rozróżn iam y sadze płom ykowe 
(po niem . F lam m en ru ss) zw ane też sadzam i olejowe- 
m i i sadze lam pow e (po niem . L am penruss), zdoby­
w ane przez używ anie osobnych lam p, tern doskonal­
szych im  bardziej kopcących... S ad zarn ia  sk ład a  się 
z system u dziew ięciokom órkow ego, w pierw szej ko­
m órce osadzające się sadze służą jako  surow iec do 
farb  pospolitszych, w  coraz dalszych kom órkach  osa­
dzające się sadze są coraz to bardziej doskonalsze. 
P ra c a  zaję tych  robotników , rzecz oczyw ista, nie jes t 
p rzy jem na, je s t b rudząca, bardziej jeszcze niż w w y­
tw órn i fa rby  d ru k a rsk ie j. W  jednej i d rugiej gałęzi 
fab ry k ac ji robotn icy  zaw dziew ają specja ln ie  d o s ta r­
czane bluzy o czarnym  kolorze. Gotowe sadze zbie­
ra  się ło p a tą  w osobne w orki i specja lne beczułki.

Z kolei w y p ad a  n am  donieść cośkolw iek z h is to rji 
założenia fab ryk i „P o lska F arba". Myśl pow stała  w 
r, 1920, gdy jej w łaściciel p. S zad u rsk i spotkał się z 
d y rek to rem  D unkerem , k tó ry  aresztow any  w P io tro- 
grodzie przez bolszew ików  z tru d em  w ydostał się z 
okowów w yw rotow ców  i gnębicieli Rosji i ra to w ał 
życie uchodząc do P o lsk i. P a n  S zadursk i znał był p. 
D un k era  z daw niejszych, p rzedw ojennych czasów, 
jako  cenionego fachow ca, s tąd  m yśl założenia fab ry ­
ki, podyk tow ana zresztą potrzebą k ra jow ą, p rzybra ła  
n iezadługo  rea ln e  podstaw y. N otu jem y to celem 
stw ierdzen ia, że h a jd am ack a , burzycie lska rew o lucja  
sow jecka śc igając w ytw órców  — gram otnych  b u rżu ­
jów  — przysłuży ła  się pon iekąd  k u  w zm ożeniu się 
p rzem ysłu  w Polsce, rozkw ita jącego  w każdej dzie­
dzinie naszego gospodarstw a.

D otychczasow y w yrób fab ryk i „F arb a  P o lska" 
byw a w kołach  fachow ych ceniony. F a rb ą  tą  d ru ­
k u je  się n ap rzy k ład  „K urjer P oznańsk i"  i w ielką  
część p rasy  p row incjonalnej w  Polsce zachodniej. 
B iuro  fab ryk i zn a jd u je  się w P o zn an iu  przy u licy  
Słow ackiego 27. Całą p rodukcję  fab ryk i farb  d ru ­
k a rsk ich  za k o n trak to w ała  „H urtow nia  D ru k arsk a , 
Tow. Akc." w P oznan iu , S ta ry  R ynek 4.

P isząc co powyżej, w yrażam y radość, że pom im o 
różnych kłopotów , szczególnie finansow ych k ra ju  n a ­
szego, społeczeństw o nasze dźw iga się i zab iera  w 
całem  tego słow a znaczeniu  do p racy  tw órczej, ro k u ­

jącej w przyszłości św ietny  dobrobyt społeczny. Któż­
by to z nas przed w ojną św iatow ą, gdy n as  p rzygn ia­
ta ł k ap ita ł N iem iec zachodnich, był m arzył o fabryce 
farb  d ru k a rsk ich , litograficznych i m asy  d ru k a rsk ie j 
w P oznan iu?

„F arb a  P o lska"  ukaże się po raz pierw szy oficjal­
nie na  III  T argu  Poznańskim . Frw.

Spis gazet 
i czasopism  Rzeczypospolitej Polskiej.

Rozwodzić się o korzyściach, a naw et nieodzow­
nej potrzebie ro z u m n ie ’stosow anej rek lam y  jest dzi­
siaj rzeczą zbyteczną, U A m erykanów  u ta rło  się n a  
ten  tem at zdanie „Ogłaszaj, jeśli chcesz przedsię­
biorstw o podtrzym ać, gdy zaś’ nie sta rczą  na  to do- 
chody, ogłoś sprzedaż in teresu" . U. nas w Polsce re ­
k lam a  po trzebn iejszą jes t więcej niż gdziekolw iek, 
w ielka  jes t bowiem  ciągle liczba tych, co chw alą cu­
dze a swego nie znają . S m utny  to objaw , gdyż łączy 
się bezpośrednio z n iepom yślnym  stanem  gospodarki 
ogólnej, clla k tórej rok  rocznie g in ą  znaczne kw oty 
idące za g ran icę n a  zakup  tow arów,' w rów nej jakości 
w k ra ju  w yrab ianych . Krzewić w tej m ierze sam o- 
poznanie je s t zatem  nakazem  niety lko  osobistym  i 
kupieckim , lecz rzeczą wrp ływ ającą  w znacznym  
stopn iu  n a  uksz ta łto w an ie  się naszego położenia eko­
nom icznego, innem i słow y celow a p ro p ag an d a  dopo­
móc może do w ybrn ięcia  z biedy, n ad  k tó rą  tak  n a ­
rzekam y. K orzystajm y tedy  z w szelkich do tego n a ­
dających  się środków , pam ięta jm y  zw łaszcza o n a ­
szych T argach  i W ystaw ach, n. p. .o W ystaw ie Ś lą­
skiej, u i ządzanej z końcem  stycznia rp. w Katow icach, 
o k tó rej naw iasem  m ów iąc w P o zn an iu  dotąd jakoś 
głucho. - .

N a uży tek  codzienny pozostaje jako  jeden  z n a j­
potężniejszych sposobów rek lam y  ogłoszenia w p ra ­
sie. P o średn ik iem  użytecznym  n a  tym  polu są b iu ra  
ogłoszeń, k tó rych  w Polsce m am y już  cały szereg, a 
z k tó rych  w byłym  zaborze p ru sk im  B iuro „P ar" ' w 
P o zn an iu  codopiero w ydało rocznik  d rug i „Spisu Ga­
zet i Czasopism  Rzeczpospolitej P o lsk iej". Pod sk ro m ­
nym  ty tu łem  k ry je  się nadzw yczaj bogaty zbiór in- 
fo im acyj o w szystk ich  w ydaw nictw ach  perjodycz- 
nych polskich , d rukow anych  niety lko w obrębie 
Rzeczpospolitej, lecz i za g ran icą , a podzielonych w 
system atycznym  uk ładzie w edług k rajów , dzielnic i 
m iast, z osobnym  w ykazem  p ism  fachow ych, z poda­
n iem  wysokości n ak ład u , wydawcy, tendencji i t. d. 
poszczególnych czasopism , w reszcie z w ykazem  m iast 
w  Polsce z liczbą m ieszkańców  ponad  trzy  tysiące. 
N a dodanej w książce m apie uw idocznione są w szy­
stk ie  m iejscow ości, w k tó rych  wychodzi pism o pol­
skie. rzecz pouczająca, gdyż pokazuje ona, jak  d a­
lece w n iek tó rych  dzieln icach  b rak  tego ośrodka m y­
śli po lsk iej, k tó ry m  jes t p rasa . C iekaw ym  jest dalej 
w ykaz p ism  zagranicznych. W  języku  polskim  w y­
chodzą gazety  m. i. w B ułgarji, B razylji, Japon ji i 
C hinach, a w sam ych S tanach  Z jednoczonych A m e­
ry k i d ru k u je  się ponad  sto w ydaw nictw  polskich, z 
tego część w k ilk u n a s tu  i k ilkudziesięciotysięcznym  
nakładzie.



Ile jes t ogółem gazet i czasopism  polskich? Nasz 
„Spis Gazet" w ykazuje pokaźną cyfrę 1318, bodaj czy 
nie najw yższą w całej S łow iańszczyźnie. P osiadam y 
osobne czasopism a pożarnicze, asekuracy jne , b artn i- 
cze, graficzne, papiernicze, fila telistyczne (cztery), 
g im nastyczne, gorzelnicze, m łynarsk ie  (trzy), żeg lar­
skie itd., słowem  nie m a p raw ie dziedziny naukow ej, 
artystycznej, gospodarczej, czy sportow ej, k tóraby  
nie m ogła w ykazać się w łasn ą  p u b lik ac ją  perjodycz- 
■ną.

B rak  n ieste ty  w kata lo g u  pewnego łącznego 
uchw ycenia bogatego m a te r ja łu  w jak ąś  syntezę, w 
spostrzeżenia ogólne n a  tem a t n. p. rozw oju k ie ru n ­
ków politycznych w Polsce i w  poszczególnych jej 
dzielnicach, ilości osób zain teresow anych w różnych 
dziedzinach gospodarczych, naukow ych itd., do czego 
s ta ty s ty k a  nak ład o w a czasopism  i jej porów nanie z 
rocznikiem  poprzednim  „Spisu Gazet" ciekaw e dać 
m ogłaby przyczynki. Nie nap isano  też dotąd choćby 
w zarysie h is to rji p rasy  polskiej. Odpow iednie uzu ­
p ełn ien ia  dałyby się może zarządzić w roczniku n a ­
stępnym , do czego biuro  „P ar", cieszące się op in ją  
fachowego k ierow nictw a, za pow ołaną uw ażam y in ­
sty tucję. Pow iększyłoby sobie tem sam em  uznanie, 
k tó re należy m u się już za rozpoczęcie i k o n tynuow a­
nie pierw szego w tym  rodzaju  w ydaw nictw a w P o l­
sce, nie obliczonego naw iasem  m ów iąc, n a  zysk, a 
w ym agającego n iem ało  s ta ra ń  i kłopotów.

K siążka w yszła z oficyny D ru k a rn i Polskiej w P o­
znan iu  i p rzedstaw ia  się w szacie s ta ran n e j. Z am a­
wiać ją  m ożna we w szystkich  księgarn iach  oraz w 
cen tra li i w szystk ich  oddziałach „P ara".

F iglik i korektorskie.
(W prasie polskiej zna jdu jem y poniższy, bardzo 

u d atn y  u tw ór, k tó ry  n iezaw odnie wzbudzi za in te re ­
sow anie naszych kół fachow ych. Czytelników  n a ­
szych, k tórzy go już gdziekolw iek indziej czytali, p ro ­
sim y pow itać go rów nież serdecznie, jak  się w ita  s ta ­
rych znajom ych. Red.)

— P an ie  R edaktorze, p rzyn iosłam  w ierszyk...
M inka sk rom na, uśm ieszek słodki, red ak to r tro ­

chę m ięknie i w skazaw szy krzesełko, poezją n ap e ł­
nionej istocie, odczytuje jej rękopis:

— W ierzę! tkw i w tobie w ielkiej siły 
Czarodziej — ufny w swe uroki...
Zwalczyłeś m nie, bo dźw ięk twój m iły 
P rzesłan ia  k ra je  i w idoki!
Wesz, pchła... m iętoś te b iałe słonie!
A tak am  trw ożna i niepew na,
Ze w estchnień  drży k a sk a d a  rzew na 
I serce m i k o ła ta  w łonie! —

— Hm... hm... jak  n a  p ierw szy raz! Z resztą ja  
popieram  początku jące ta len ta . W ierszyk pani 
um ieścim y...

P iękny  dyg, rum ien iec , uśm iech i poetka zn ik ła  
za drzw iam i.

W parę dni potem  czyta swój u tw ór w y d ru k o ­
w any:

Zwierzę tkw i w tobie w ielkiej siły,
Czarodziej u fny  w swoje sroki,
Zwalczyłeś m nie, bo dźw ięk twej piły 
P rzesłan ia  krow y i w idoki!
W esz, pchła... w ię toś.te  białe słonie!
Ą tak am  trw ożna i n iepełna,
Ze w estchnień  drży k ask ad a  drzew na 
I ser cem iko ła ta  w ronie! —

W ierzą Babel! Zw ierzęta! p taki! insekta...
Poezjo, gdzieżeś?
— Z nikłam  w korek to rsk ie j twórczości! — brzm i 

fig larn ie  sm ętn a  odpowiedź.
P oetka rw ie w łosiny i jes t b liską  sam obójstw a.
— Polecę! zrobię scenę! — w oła w śród łkań . — 

Co sobie ludzie pom yślą, co on pom yśli!?
Z w yczajnie, poeci są nerw ow i, bo tak  napraw dę, 

cóż stało  się w ielkiego? Rym — jest, k ad en c ja  n ie ­
poszlakow ana, sens w iążę się rów nież, a — że trochę 
lite ry  przetasow ane — ty lko trochę, bo najw yżej po 
jednej i to nie w każdym  słowie :— to ostatecznie nie 
jes t powód do d ram atu .

Zresztą najlepszem  ukojen iem  poety je s t pap ier i 
pióro. S iada tedy. o fia ra  ko rek ty  i pisze.

W rozczulonym  nosie wilgoć, ch u s tk a  n a  bacz­
ności...

Po licu płynie łza...
(Niedoli sm u tn y  siew)
I krzyw dy żalem  drga,
Aż w sercu stygnie krew !

W chw ilę potem , zdyszaną i drżącą, u p ew n ia  re ­
daktor, że n ik t z czytelników  nie zw rócił uw agi na  
om yłki d ru k u , bo zresztą on sam  tego nie zauw ażył 
i— sm ętny  w ierszyk, zw ierciadło s tan u  jej duszy — 
przyjm uje.

Tym  razem , tw órczyni b rak  odw agi do śledzenia 
gazet.

N araz m ów i jej ktoś przy sp o tk an iu :
— D oskonała ta  o s ta tn ia  p an i sa ty ra !
— S aty ra?  Przebóg! Azaliż jęk serca tak  nazw ać 

m ożna?
W ierszyk b rz m ia ł:

— P olic ja płynie zła 
(Niewoli sm utny  siew)
I krzyw ym  palem  dźga,
Aż w sercu stygnie brew! —

P oetka bez zm ysłów pad ła  n a  ziemię.
.Juyienlcą z  pod  L ub lina .

Z ch w ili bieżące]

„Drukarnia i księgarnia św. W ojciecha, Tow. z
o. p„ Poznań. Sąd pow iatow y w P o zn an iu  ogłosił, że 
u chw ałą  w alnego zgrom adzenia udziałow ców  zm ie­
niono s ta tu t  i nadano  m u polskie brzm ienie.

Drukarnia Handlowa, Tow. z o. p.“ w Poznaniu. 
F irm ę zapisano  do re je s tru  handlow ego sądu  pow ia­
towego w P oznan iu . K ap ita ł zakładow y w ynosi 
5 000 000 m k. K ierow nikam i tow arzystw a są: p ro k u ­
ren t bankow y A leksander Milko i k ierow nik  d ru ­



k a rn i K a lik st Kozłowski, obaj z P oznania. F irm a  po­
s iad a  zak ład  d ru k a rsk i w P oznan iu , D ąbrow skiego 
70.

„Posener Buchdruckerei und Verlagsanstali“, 
Tow. Akc. w Poznaniu. D yrektorow i E rnestow i 
Kochowi z P oznan ia  udzielono p rokury , zastępczy 
członek zarządu  Otto L inde ustąp ił.

„Posalit“, Polskie Zakłady Litograficzne, Tow. 
z o. p. w Poznaniu. Firm ę w pisano dó re je s tru  
handlow ego sąd u  pow iatow ego w Poznan iu . P rzed­
m iotem  to w arzy stw a jes t prow adzenie przedsięb ior­
s tw a litograficznego. K apitał zak ładow y wynosi 
300 000 m k.' K ierow nikam i tow. są: k a rto g ra f M arcin 
M aćkow iak i kupiec Józef S tróżyk, a zastępcą kie­
ro w n ik a  litog raf Józef Springer, wszyscy z P oznania. 
Z ak ład  m ieści się przy ulicy gen. Chłapow skiego 7.

„Drukarnia Ludowa”, spółka z o. p. w M ysłowi­
cach. Firm ę w pisano  do re je s tru  handlow ego sądu  
pow iatow ego w M ysłowicach, Górny Śląsk. Celem 
spółki: w ykonyw anie robót d ru k a rsk ich , w ydaw anie 
i d ruk o w an ie  czasopism , broszur, książek, w ykony­
w anie robót in tro lig a to rsk ich  i w szelkich  m aszyn  w 
zakres g ra fik i w chodzących. K ap itał zakładow y w y­
nosi 4 500 000 m k: polskich. K ierow nikam i spółki są: 
w ydaw ca Jan  K otas z K atow ic, kupcow a A nna Ma- 
chatschek  z C ieszyna i d ru k a rz  Leon P o llak  z Mysło­
wic.

„Literatura Polska lub Polski dotycząca z zakre­
su grafiki51. Pod tym  ty tu łem  ukazało  się nak ładem  
i d ruk iem  tłoczni Wł. Łazarskiego w W arszaw ie cen­

ne dzieło, doskonały  podręcznik w przedm iocie k sz ta ł­
cenia zawodowego grafików . O pracow ał M ieczysław 
Kulikow ski. Dzieło polecam y naszym  fachowcom 
grafikom .

Sprostowanie. W ogłoszeniu firm y Józef Zała- 
chow ski, Dom G raficzno-H andlow y, Poznań, ul. Rze­
czypospolitej 4, zam ieszczonem  na 4 stronie okładki 
w nr. 2 naszego p ism a podano przez om yłkę zecera 
czy k o rek to ra  nazw y fabryk  tek tu ry : zam iast Z ak ła­
dy Przem ysłow e N ata lin  i „K lepaczka" — N athan- 
sohn. Powyższe fabryk i jako  przedsięb iorstw a czysto 
chrześcijańsk ie są znane z w yrobu tek tu ry  ró w n a ją ­
cej się najlepszym  wyrobom  zagranicznym . Repre­
zen tacją  tych fabryk  n a  W ojew ództwo Poznańskie, 
P om orsk ie  i W olne M iasto G dańsk objął p. Józef Zała- 
chow ski, k tó ry  oprócz sprzedaży ich wyrobów kupuje 
d la nich w szelki s ta ry  papier.

Ceny metali w Niemczech
podano przez Deutsche - Metallhandel - A. G. w Berlinie:

N a z w a in o t  a  1 u C e n a  z a  k i 1 o g r a  m
27. 12. 28. 12. 29.12. ; 2. i . 9. 1.

Ołów miękki . . . 900,— 950.— 9 25 ,-  900,— 950,
Cyna Hanca . . . . 6400.... 6600,- 6450, 6300, 6550,—
Cyna 99 %  hutnicza 630 \ - 6500, 6350,- 6200,— 6 4 5 0 , -
Antymon 99 %  . . 825,— 875.-- 850,— 850,— 850,—
Metal stereotyp. 850,-.- 870,— 870,-1 870, 870.—
Metal do maszyn do 

d a n i a .....................
skła-

8 20 ,- 840,— 840. 840:- 840,—
Miedź .............................. 2150.— 2644, 2448. 2481,—
Cynk walc. . . . .1758,— 19.10,— 1910,— 1910, 1972,--

Prosimy oolaszoc wpiśmie iachowem.
Kombinowane urządzenia do stereotypji 
płaskiej, heble, płyty do zakiiniania, kąt- 
niki odlewnicze itd., jako też wszelki 
materjał dla stereotypji okrągłej i płaskiej 
dostarcza szybko i po cenach wartościowych

Carl Thumecke
Fabryka maszyn —  Odlewnia żelaza 
Graf. interes fachowy, Odlewnia wałków

Gdańsk-Danzig-Langfuhr,
Pommersche Chaussee 4.
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P o średn iczy  na P o zn ań sk ie  bez żadnych  kosz tów :

Hurtownia Drukarska, T. A. w Poznaniu.



PRZE&LĄD FA FIER I1CZY
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Z przem ysłu papierniczego  
w  Czechosłowacji.

F abryk i w yrab ia jące  pap ier i w yroby z pap ieru  
zn a jd u ją  się, jak  w iadom o, od w ielu  m iesięcy w, k ło­
potu  wem położeniu. Przed dw om a la ty  w zbran ia ły  
się pap iern ie  czechosłow ackie przyjm ow ać nowe za­
m ów ienia, m ając fabrykację z góry n a  całe m iesiące 
zam ów ioną. Któżby wówczas był pom yślał, że obecnie 
po fabr. pap ieru  i wyrobów papierow ych stag n ac ja  
s ta ła  się aż tak  dalece dotkliw ą, że m y ta  robotnicze 
obniżono, prócz tego skrócono znacznie godziny p ra ­
cy, przez co zarobek dalej zeszczuplał, w Słow acji 
wogóle w szystkie pap iern ie  stanęły  zupełnie, a w 
A loistlial w Czechach popadła świeżo fab ryka p ap ieru  
K ar J e r  a w niew ypłacalność.

Czemu się to tak  stało? W arto  się nad przyczy­
nam i zastanow ić, gdyż to, co u są s iad a  się dzieje i u 
nas w Polsce pow tórzyć się może. Nasze fabryki p a ­
pieru obecnie m ają  fabrykację n a  m iesiące całe za­
m ów ioną, pap ieru  nowym odbiorcom  n iem al że w ca­
le nie sprzedaw aj ą. Nie po trzebu ją  i n ie m ogą. F a ­
bryk i w yrobów  papierow ych k w itn ą  w najlepsze, 
plon zb iera ją  w cale niezły. K tóry z naszych fabry­
kan tów  patrzy  z tro sk ą  n a  przyszłość? Pew nie żaden 
z nich. Ale h is to rja  o siedm iu krow ach  tłu sty ch  po­
żeranych przez siedm  chudych pow tarza się w prze­
myśle stale. K o n ju n k tu ra  św ietna  zm ien ia się w 
stagnację i odw rotnie. Złagodzenie klęski przem y­
słowej zależne przecież zazwyczaj n iety lko  od w ysił­
ków ogólno-krajow ych, lecz także od przew idujących  
um ysłów  tw órczych i w ytw órczych.

Przem ysł papiern iczy  w Czechach u cierp ia ł znacz­
nie z tego powodu, że zaw czasu i to w okresie kon- 
ju n k tu ry  św ietnej — nie pom yślał o u tw orzen iu  re ­
zerw, k tóreby się te raz  przydały. P łacił dyw idendy, 
bo płacił, nie m yśląc w okresie złotym  o m ożliwości i 

stagnacji. Dziś obniża m yta, zw aln ia  robotników  wy- j  

kw alifikow anych z pracy, zam yka w arsz ta ty  pracy n a  
czas n ieokreślony, popadając często w n iew yp łacal­
ność. .

S praw ą s tag n ac ji w przem yśle czechosłow ackim  
za jm u ją  się um ysły  najpow ażniejsze i ku  tem u  po­
wołane. M inister h an d lu  i p rzem ysłu  czechosło­
wackiego w ygłosił u- tym  przedm iocie n iedaw no mo­
wę znam ienną, k tó ra  w k ra ju  zrobiła pow ażne w ra­
żenie. Zdaniem  m in is tra  nie przyda się nic a nic 
opuszczenie rąk  i oczekiw anie z rezygnacją  końca 
■przesilenia. P rzeciw nie przem ysł i kupiectw o pow in­
no wytężyć w szelkie siły, ażeby w ybrnąć z położenia 
kłopotliwego, w k tó re przem ysł popadł w sku tek  w y­
sokiej w alu ty  czechosłow ackiej. Szczególnie k u ­
piectwo pow inno dać in icjatyw o i postarać  się o nowe 
ry n k i zbytu, a tow ar w ysyłać za gran icę—niekoniecz­
nie v ia W iedeń.

P ra sa  fachow a czechosłow acka pociesza przem ysł 
k ra jow y w skazów ką, że czasy się zm ienią, że nadziei

trac ić  nie należy, że przyszłość będzie znow u korzyst­
niejszą. Możliwość nap raw y  obecnego położenia 
istn ie je . P ap iern ie  czechosłow ackie są m odnie u rzą ­
dzone i m a ją  sprężystych kierow ników , m ogą zatem  
z biegiem  czasu w ybrnąć z kłopotliw ego położenia.

Głos przedstaw iciela  rz ąd u  i naw oływ an ia  prasy  
fachow ej nie pozostały bez sk u tk u  dodatniego. W y­
tw órcy, fabrykanci, zastanow ili się nad  położeniem , 
zaw rócili z błędnej drogi, u dzie la jąc  obecnie odbior­
com tych przyw ilei, k tó rem i darzy li ich przed w ojną.

F ab ry k an t, h u rto w n ik , d e ta lis ta  — w szyscy zro­
zum ieli — że wobec is tn ie jących  w Czechosłowacji 
w aru n k ó w  trzeba się zadow alać m ałym , ale pew nym  
zyskiem , a s ta ra ć  się o obrót w ielki. W m iejsce dzi­
kiej k a lk u lac ji z przed dw u la ty  k a lk u lu ją  dziś zu­
pełnie inaczej. Co m ów im y —  zupełnie inaczej? — 
Nie inaczej, tylko jak  przed wojną...

W ielkie nadzieje żywiono w Czechosłowacji, że 
! ceny niem ieckie p rzestan ą  być konkurency jne. N a­

dzieje te Czecliosłowaków, sądzim y, nie zawiodą. 
F ran c ja  za jm uje  niem ieckie tereny  węglowe. Poło­
żenie gospodarcze w Niem czech jes t coraz bardziej 
op łakane. N adrab ian ie  m in  nie om yli znawców fa ­
chowców, jak iem i są Czechosłowacy. W pogrom ie 

I gospodarczym  Niem iec w idzą w yjście z w łasnej 
m atn i gospodarczej,

A m y? — copraw da nie pod względem  papier- 
i nictw a...

Z rynku papieru

Węgry. Rząd w ęgierski ograniczył był dowóz 
zagranicznego' pap ieru  gazetowego na 00 wagonów  
po 10 000 kg. m iesięcznie. Wobec tego gazety w ęgier­
skie objętość sw ą zm niejszyły. Tym czasem  „Pester 
Lloyd" doniósł, że do W ęgier im portow ano faktycznie 
jeszcze raz  tyle pap ieru , aniżeli rząd  w ęgierski na 
dobro gazet k rajow ych był zezwolił. Gdzie się po- 

, dział ów papier, dowieziony i w yw ieziony przez prze­
m ytników , p y ta ją  rozgoryczone gazety .rząd, czekając 
dotychczas darem nie  n a  odpowiedź.

W łochy. F abryk i pap ieru  p ro d u k u ją  na schw ał, 
polepszenie ku rsu  lira  nie m iało w pływ u na cenę p a ­
pieru. Dowóz p ap ie ru  z F ranc ji, N iem iec, A u strji i 
Czechosłowacji odbyw a się w dotychczasow ej m ierze. 
Na g ran icy  w łoskiej płacono za 100 kg. -suchego 
w łókna drzew nego 120 do 130 lirów , za zw ykły b łon­
nik ro ślin n y  145 do 150, za przedni b łonnik  155 do 100, 
za bielony b łonnik  ro ślin n y  230 do 200 lirów . W  Me- 
d jo lan ie płacono za 100 kg. papierów : gazetowego w 
ro lach  190, gazetowego płaskiego 210, drukow ego 320 
do 350, p iśm iennego 330 do 550, księgowego 500 do 
750, listowego 500 do 1000, rysunkow ego 050 do 700, 
pakow ego 150 do 300, tek tu ry  95 do 130 lirów, zależnie 

i od jakości tow aru .



Anglja. Popyt n a  pap iery  w początku  stycznia  
zm alał. Im p o rt p ap ie ru  nieco zm alał. P opy t n a  m a ­
sę p ap ierow ą znaczny i ceny sta le  rosną . W o s ta t­
n im  czasie sprow adzono z K anady  olbrzym ią ilość 
w łókna drzew nego w stan ie  w ilgotnym .

Szwecja. Zbyt papierów  doskonały. P ap iern ie  
w yrab ia jące  pap iery  gazetowe i pakow e o trzym ały 
bardzo w iele zleceń, rów nież pap iern ie  w yrab ia jące  
inne rodzaje papierów , a zam aw iający  dopom inają się 
jaknajspiC szniejszej dostaw y. Popyt za b łonnik iem  
roślinnym  zm alał wobec zam arzan ia  także po łudn io­
wych portów . W obec tego, że zapasy  b ło n n ik a  ro ś lin ­
nego w yprzedane,, fab rykanc i nie troszczą się o nowe 
zlecenia i p ro d u k u ją  n a  zapas, tern chętniej, iż spo­
dziew ają się n a  przyszłość zw yżki cen. F ab ry k ac ja  
w łókna drzew nego w sk u tek  m niej korzystnego do­
p ływ u w ody po rą  zim ow ą zm ala ła  i fab rykanci żą­
d a ją  w yższych cen i to za w ilgotne w łókno drzew ne 
75, za osuszone 155 do 160 koron szw edzkich loco 
Góteborg. — Z pow odu zerw anych uk ładów  o m yto 
pom iędzy p racodaw cam i a  ro b o tn ik am i zastra jkow a- 
ło około 1000 robo tn ików  we fab rykach  sulfitow ej i 
su lfatow ej m asy  papierow ej S to ra  K opparbergs w 
S k u tsk a r i w K orsnas Sagverks w K arsk ar,

Norwegja. Zbyt n a  w łókno drzew ne, w które 
N orw egja obfituje, doskonały. H urtow nicy  ekspor­
tu jący  to w ar za g ran icę  uzyska li zleceń n a  pierw sze 
5 m iesięcy r. b. aż ponad  m ożliwość dostarczenia. 
Fachow cy liczą się z m ożliw ością podw yższenia 
ceny za m asę papierow ą. W idoki d la ' fab rykan tów  
na rok  bieżący są n ad e r pom yślne.

Niemcy. P ap ie rn ie  n iem ieckie u cierp ia ły  w sk u ­
tek  podrożenia drzew a n a  w yrób pap ieru . Spotrze- 
bow ane zapasy  drzew a nie zastąp iono  po części no ­
w ym i. Ceny za m ak u la tu rę  i odpadki papierow e 
oraz szm aty  rów nież znacznie podrożały, w sku tek  
czego p ap iern ie  a rty k u ły  te po tańszej cenie zaczęły 
w ilości zw iększonej sprow adzać z zagranicy. W a­
ru n k i zap ła ty , obostrzone kró tszym  te rm in em  uiszcze­
n ia  się z należytości, rów nież n iekorzystn ie  podziałały  
n a  h an d e l i p rodukcję . Dopływ w ody do p ap iern i był 
doskonały, wobec czego w yprodukow ano w łókna 
drzew nego ilość w iększą. Popyt za w łóknem  drzew- 
nem , do n ied aw n a  bardzo ożyw iony, ogólnie zm alał. 
P ro d u k c ja  b ło n n ik a  roślinnego  nieco zm alała , co za­
liczyć należy  n a  k a rb  św iąt. P opyt za b łonnikiem  
ro ślin n y m  był n ad a l ożywiony, w szystk ie zam ów ie­
n ia  zdołano w ykonać. D ostaw a w ęgla była n ieko­
rzystna , a  teraz , po zajęciu  nadreńsko-w estfalsk iego  
zagłębia węglowego przez F ran c ję  i Belgję węgiel bę­
dzie jeszcze droższym  i tru d n y m  do uzyskan ia . P rze­
m ysłow cy niem ieccy z zbruzdow anem  od tro sk i czo­
łem  spo g ląd ają  w czarną przyszłość, k tó ra  ich czeka. 
R uch w p ap ie rn iach  n iem ieckich  zm alał, bo w sku tek  
podrożenia ceny za w ęgiel, drzew o-papierów kę, m a­
k u la tu rę  i szm aty, dalej za robociznę i zwózkę kolejo­
w ą i ceny za pap iery  znacznie podskoczyły, p rzesta ją  
być n a  św iatow ym  ry n k u  zbytu konkurency jne, 
w sku tek  czego eksport p ap ie ru  za g ran icę  znacznie 
osłabł. Jedynie fab ry k ac ja  tek tu ry  odbyw a się w 
korzystnych  w a ru n k ach ; w sk u tek  nap ływ u  obfitego 
zleceń fab ry k ac ja  zam ów iona n a  m iesiące całe. — 
Ceny za drzew o-papierów kę coraz w iększe, zw łaszcza

w Niem czech południow ych. Na p rzetargach  leśnych 
w W yrtem berg ji cena dochodziła 60 000 do 63 000 mk. 
niem . za m etr kubiczny  loco zrąb  lasu!

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Ceny 
za b łonnik  ro ślin n y  nie spadły, popyt jednakże s ła ­
by. Ceny za w łókno drzew ne z drzew a św ierkow ego 
osięgały cenę do 44 dolarów  za tonnę (netto 909 kg.)

Stuletn i jubileusz fabrykacji stalów ek.
Z czasopism a „Office A ppliances" dow iadujem y 

się co n astęp u je : D nia 8 lis topada roku  zeszłego ze­
brało się grono ang ielsk ich  fab rykan tów  stalow ych 
piór do p isan ia  w B irm ingham , n a  obchód s tu ­
letniej rocznicy pow stan ia  rzeczonego przem ysłu. 
Gości podejm ow ał sir H enry  M itchell, k tórego p ra ­
dziad John  M itchell założył w B irm ingham  w roku 
1822 pierw szą fabrykę stalow ych piór do p isan ia. 
W ówczas kosztow ał gross stalów ek 36 szylingów, 
przedtem  w yrab iano  p ió ra stalow e ręcznie w drobnej 
ilości i sprzedaw ano po l'A szylinga za sztukę. John 
M itchell jako  pierw szy użył m aszyn do w yrobu s ta ­
lówek. W zak ład z ie ,'p rzez  niego założonym , praco­
w ali byli z kolei b ra t jego W illiam , a później szw a­
gier Józef Gillott. Po nich  zabrał się do fabrykacji 
p iór stalow ych do p isan ia  Józef M ason, k tóry  u fun ­
dow ał firm ę P e rry  & Co., dotychczas is tn ie jącą , k tó ­
ra  z biegiem  czasu s ta ła  się najw iększą fab ry k ą  piór, 
o k tó rych  m owa, n a  całym  świecie. Jeszcze po dziś 
dzień w szystkie ang ielsk ie  fabryk i p iór do p isan ia  
zn a jd u ją  się w B irm ingham , z w yjątk iem  jednej, k tó ­
ra  zna jdu je  się w Londynie.

Obecnie wszyscy fab rykanci p iór stalow ych w 
W ielkiej B ry tan ji połączyli się w tru s t, k tó ry  u s ta ­
now ił ceny m in im aln e  n a  różne g a tu n k i stalów ek, 
głów nie d la  tego — ja k  tw ierdzą fabrykanci — ażeby 
robotn ikom  za tru d n io n y m  we fabrykach  stalów ek 
zapew nić korzystny  zarobek.

T ru s t fab rykan tów  stalów ek znajdu je  się w edług 
„Office A ppliances" w bardzo dobrych sto sunkach  z 
zw iązkiem  robotników  fabryk  stalow ych p iór do p i­
sania.

Targi księgarskie w  Lipsku przed 
stu laty .

Jak  po w ielu  innych  m iastach  tak  i w L ipsku, 
m etropoli k s ięg arstw a  w Niem czech, zaw iązało się 
stow arzyszenie lubow ników  i badaczy h is to rji m iej­
skiej. Na pierw szem  posiedzeniu  w ygłosił dyrek to r 
m uzeum  dr. F ryderyk  Schulze n a  podstaw ie w łas­
nych b ad ań  o rozw oju księgarstw a, zw łaszcza w y d a­
wniczego, z którego L ipsk  szczególnie w Niemczech 
zasłynął, odczyt, z którego za in te resu ją  naszych czy 
te ln ików  następ u jące  szczegóły:

Z ogólnych targów  tow arow ych w yłoniły się jako 
specja lne T arg i k sięgarsk ie . Z biegiem  czasu targ i 
k sięgarsk ie  (B uchhandelsm esse) zam ieniły  się w ści­
śle fachow e stacje  rozliczenia w p łat i w ypłat k s ięg ar­
skich. K sięgarze przybyw ali rokrocznie z sw em i no- 
w em i w ydaw nictw am i oraz g rubem i księgam i han- 
dlow em i do L ipska dw ukro tn ie  przed erą  Napoleona,.



później ty lko  raz  do ro k u  i to po W ielkanocy  i to  n a  
k ilk a  dni tylko. N a te okresy urządzono prow izory­
czne sk łady  księgarsk ie , często w sk lep ien iach  opróż­
nionych z zapasów  k arto fli nagrom adzonych jako  za­
pas zimowy. Tam  sk ład ał aż do rozliczenia się z f ir ­
m ą w ydaw niczą przybyły  n ieraz  z dalek ich  stron  
księgarz n iesprzedane dzieła pobrane w kom is. Roz­
liczanie się. z firm am i w ydaw niczem i trw ało  zazw y­
czaj 10 do 12 dni, w tym  czasie księgarz  la ta ł po calem  
m ieście ' za in teresem , p łacił i kasow ał osobiście, za 
n im  podążał pom ocnik  i pocił się dźw igając grube 
księgi handlow e z zap isanym i dow odam i h and low y­
m i. Z nany w h isto rj i 'ro zw o ju  k sięg ars tw a  w  L ipsku  
P aw eł G otthelf K um m er założył był p ierw szą stację 
k sięg arsk ą  celem  rozliczenia, coś w ro d za ju  giełdy 
księgarsk ie j w gm achu  R om anusow ym , następn ie  
przeniesiono ją  do jednej z p re lekcy jnych  sal u n iw er­
syteckich. Po ta rg ach  księg arsk ich  n ie om ieszkali 
się przybyli fachow cy z m iejscow ym i,w raz z ro d z in a­
mi, w spólnie zabaw ić. Im  lepsze porobiono in teresy , 
tern huczniej, rzecz jasn a , baw iono się,popijano i ta ń ­
czono. P rzy  tej sposobności zaw ierano  nowe, korzy­
stne znajom ości. N a ówczesne ta rg i i zabaw y księ­
garsk ie  w m etropoli k s ięg arstw a  niem ieckiego przy­
byw ali też bardzo chętnie lite rac i, poszuku jący  w y­
daw ców  d la  płodów swego um ysłu , k tórzy  zyskaw ­
szy u  jednego w ydaw cy odm owę, bez sk ru p u łu  u d a ­
w ali się z ofertą  lite rack ą  do tegoż ko n k u ren cji. W  
późniejszych dopiero czasach pow sta ła  p ierw sza rze­
czyw ista g ie łda  k sięg arsk a  w  L ipsku  opodal kościoła 
św. M ikołaja, jeszcze później w ybudow ano d la  celów 
giełdy księgarsk ie j gm ach p iękny  przy u licy  H ospital 
strasse .

Fabryka papieru w  Now ej Fundlandji.
A ngielska fab ry k a  m aszyn i a rm a t A rm strong- 

W hitw orth  Com pany w Londynie zak u p iła  by ła n a  j 
w yspie Nowej F u n d lan d ji obszar ziem i, n a  k tó rym  j 
kosztem  18 m iljonów  dolarów  budu je  gm achy  pod fa ­
b ryki celulozy i pap ieru . U rząd skarbow y W ielkiej 
B ry tan ji udzielił n a  ten  cel 9 m iljonów  dolarów , a 
rząd  Nowej F u n d la n d ji rów nież tyle.

Z akup iona posiadłość położona jes t nad  rzeką 
H um ber, k tórej szybki spad dostarczy siły  elek trycz­
nej, rzek a  jes t też sp ław ną i to  k ilk a  m il w głąb w y­
spy także d la p aro sta tk ó w  m orskich. U jście rzeki 
zim ow ą porą copraw da zam arza, ato li w tej porze 
p roduk t w ysełać m ożna n a  rynek  św iatow y z P o rt 
Aux B asąues, k tó ry  nie zam arza  i zna jdu je  się n ie ­
daleko od m iejsca przeznaczonego . pod budow ę fa ­
b ryk  pap ieru  i celulozy.

Dorzecze rzeki H um ber jes t n ad e r lesiste, stąd  
w idoki p rodukcji korzystne.

W  przedsiębiorstw ie bierze udział prócz firm y 
A rm strong-W hitw orth  Com pany także znane, po­
w ażne stow arzyszenie Pow er Securities C orporation 
z L ondynu, k tó re  przejęło m niejszą część akcyj.

K anadyjsk ie  czasopism o fachowe ,>Bulp and  P a ­
per M agazine" sceptycznie zap atru je  się n a  nowe 
przedsiębiorstw o, nie ro k u je  m u  św ietnego powodze­
n ia, w skazując, że dowóz drzew a napo tykać będzie 
n a  poważne trudności.

P odając  co powyżej pozw alam y sobie n a  zapy­
tan ie , czy i k iedy  rząd  polsk i — wobec b rak u  p ap ie ­
ru  w k ra ju  — w eźm ie udział w  zak ład an iu  nowych, 
potrzebnych fabryk  pap ieru ?

N o w y  sposób przerabiania starego  
papieru.

O bardzo doniosłym  w y n alazk u  donoszą ko ła  fa ­
chowe z A m eryki: udało  się doskonale przerab iać
s ta ry  p ap ie r gazetowy, zadrukow any , n a  nowy.

W ynalazek  stanow i tajem nicę firm y  U. S. Forest- 
P roducts  L aborato ry  w  M adison, W isconsin . P a p ie r­
n ia  am ery k ań sk a  n a  podstaw ie nowego sposobu prze­
rob iła  korzystn ie  1500 to n n  starego, zadrukow anego 
pap ieru  gazetowego, n a  zupełnie nowy, biały, dosko­
nale użyteczny.

D otychczas używ ano celem  u su w an ia  fa rby  d ru ­
k arsk ie j z s ta ry ch  gazet łu g u  natronow ego, k tó ry  
jednakże w p rak ty ce  okazyw ał wiele stro n  ujem nych, 
niszcząc n iezm iern ie  w łókna w papierze, w sku tek  
czego p ap ie r łatw o się p rzedzierał. Nowy sposób 
p rze rab ian ia  s ta ry ch  zadrukow anych  gazet n a  nowy 
p ap ier gazetowy, trzy m an y  s ta ra n n ie  w tajem nicy , 
niedogodność, o k tórej m ow a, u su w a zupełnie. M asa 
pap iern icza  z s ta ry ch  gazet m a być n ad e r doskonałą.

A nglik  o reklamie.
S ir C harles H igham  w ygłosił w  izbie handlow ej 

w  B irm ingham  mowę w przedm iocie rek lam y , w k tó ­
rej dowodził, że łam y ogłoszeniowe gazet i czasopism  
stanow ią najw iększą  siłę tw órczą n a  św iecie w k ie ­
ru n k u  zbytu  tow arów . Życzyć by jednakże m ożna, 
ażeby in se ra ty  redagow ano s ta ran n ie j jeszcze i z 
w iększym  rozm achem  i celowością.

P rzem ysł i h an d e l pow inien kolek tyw nie u p ra ­
w iać p ropagandę ogłoszeniow ą. W iele firm  i zawo­
dów czyni już  podobnie, jednakże w sposób n ied o sta ­
teczny.

Ogłoszenia o p łaca ją  się obecnie, ja k  n igdy  przed­
tem , znaną je s t bowiem  rzeczą, że zw łaszcza czaso­
p ism a fachow e om ijane byw ają  przez fabrykan tów  
tandety .

W  naszym  czasie n ie m ożna usiąść i spokojnie 
czekać n a  nabyw ców  okolicznościow ych.

U praw ian ie  rek lam y  stało  się procederem , a  do 
w ykonyw ania  go potrzeba w iedzy i dośw iadczenia 
n ieraz w iększego, niż w zaw odach prak tycznych , 
zręczności jak  w  sporcie, a różn ica  polega ty lko na  
tem , że ten, k tó ry  nie szczędzi grosza n a  reklam ę, 
zawsze odnosi zw ycięstw o w boju  konkurency jnym .

Przyszłe zebranie Stowarzyszenia Polskich Kup­
ców Papierniczych odbędzie się w poniedziałek , dn. 
22 bm., o godz. 7 wiecz. n a  sa li posiedzeń Zw iązku 
Tow arzystw  K upieckich w gm achu  B an k u  P rzem y­
słowców w P o zn an iu  przy  S ta ry m  R ynku. N a po­
rząd k u  dziennym  w ażne spraw y, rów nież usta len ie  
nowego cennika w sprzedaży detalicznej.

Notatki



„Spółka z o. o. „Ryngraf" w W arszawie zam ien iła  
się w spółkę akcy jną , zm ien iła  odpow iednio s ta tu t  i 
firm ę, k tó ra  brzm i od tąd : „Zakłady Przem ysłow e i 
W ydaw nicze „R yngraf" Sp. Akc." Celem spółki jest 
prow adzenie zak ładów  przem ysłow ych i handlow ych, 
w ydaw niczo -d rukarsk ich  i w yrobów  g alan te ry jnych , 
jako też  przedm iotów  dew ocyjnych. K ap ita ł zak łado­
wy określono n a  45 000 000 m k., podzielonych n a  45 000 
akcyj po 1000 m k. każda, m ianow icie n a  15 000 akcyj 
pierw szej em isji im iennych, uprzyw ile jow anych, i 
30 000 akcyj drugiej em isji n a  okaziciela, zw ykłych. 
Akcje im ienne, uprzyw ile jow ane, rozdzielono pom ię­
dzy założycieli spółki akcy jnej, k tó rym i są: K azim ierz 
A leksandrow icz, ks. O lgierd C zartoryski, A leksander 
D o b ro w o lsk i,. A dam  K onopka, S tan isław  K am iński, 
h r. F ranc iszek  Potocki, ks. Jan u sz  R adziw iłł, dr 
M arjan  A ndrzej Sobolewski, h r. M ichał Sobański i 
h r. A dam  T arnow ski.

„Pol“, Polska m echaniczna fabryka wyrobów pa­
pierowych, dawniej Cohn & Siebnrth, Tow. z o. p,, 
Poznań. Sąd P ow iatow y w P o zn an iu  ogłasza, że 
u ch w ała  udziałow ców  w przedm iocie podw yższenia 
k ap ita łu  zakładow ego o 19 890 000 m k. n a  20 000 000 
m k. zosta ła  dokonana.

„Polskie Towarzystwo K sięgarni Kolejowych  
„Ruch", Sp. Akc.“ w W arszaw ie pow iększa k ap ita ł 
zak ładow y z 15 000 000 m k. n a  30 000 000 m k., drogą 
IV em isji 15000 sz tuk  now ych n a  o k az ic ie la  opiew a­
jących  akcyj nom inalnej w artości m k. 1000 każda.

Tow. Akc. „Reklama Polska". W arszaw a, zam ie­
rza  podwyższyć k ap ita ł zak ładow y i w  tym  celu zwo­
łu je  nadzw yczajne w alne zebran ie n a  5 lutego r. b., 
o godz. 5 po poł. w  gm achu  Tow. ubezpieczeń „P iast"  
w W arszaw ie, M arszałkow ska 124.

Fabryka Chemiczna „K. Zawadzki i S-ka“, Sp.
Akc. z siedzibą w W arszaw ie, p o w sta ła  w celu n ab y ­
cia, p row adzen ia  i rozw oju zn a jd u jące j się w  W arsza­
w ie fab ry k i chem icznej „F ab ry k a  C hem iczna K. Za­
w adzki i S-ka, S półka z o. o." oraz w  celu prow adze­
n ia  p rzem ysłu  fab rykac ji a rty k u łó w  chem icznych i 
h a n d lu  tem i p rzedm io tam i. K ap ita ł zak ładow y spół­
k i określono n a  50 000 000 m k., podzielonych n a  5000 
akc ji po 10 000 m k. każda. Założycielam i spółki są: 
Jerzy  G rużew ski, S tefan  Jab łońsk i, M aksym iljan  P a ­
w łow ski, S tan is ław  P oznańsk i, F e lik s Som m er, W ik ­
to r Som m er, W ładysław  S tefanow ski i K onstan ty  Za­
w adzki.

Spółka Akc. „Dom Sztuki" w W arszawie. Założy­
ciele spółk i akcyjnej zw ołują zebranie  organizacyjne 
na  29 styczn ia  rb., o godz. 7 w ieczorem  w lokalu  Do­
m u Sztuki, W arszaw a, C hm ielna 5.

„Mitteleuropaischer Ruch- und Lehrmittełver- 
lag", Tow. z o. p., Poznań. Sąd pow iatow y w P ozna­
n iu  ogłasza, że lik w id ac ja  firm y zo sta ła  zniesiona, 
a  k ierow nik iem  tow. jes t w łaściciel dóbr E rn est F i­
scher von M ollard, Góra, p ow iat ja roc ińsk i.

Firma P. Lamprecht, Sosnowiec, zak u p iła  w Ru- 
dow, n ad  k an a łem  T eltow skim  pod B erlinem  teren , 
n a  k tó rym  zam ierza  założyć fabrykę pap ieru . Nowa 
p ap ie rn ia  fabrykow ać będzie w pierw szym  rzędzie 
k a r to n  n a  w yrób kartonaży .

Polskie Huty Szkła Sp. Akc. w Krośnie. F irm a 
podw yższa k ap ita ł akcyjny- z 2 1 0C0 000 mk. n a  
63 000 000 m k. drogą em isji 150 000 sztuk  akcyj po mk. 
280 nom inalnej w artości.

Z krainy fałszerzy. W  Zschopau w Saksonji 
aresztow ano lito g ra fa  Jah n a  z D rezna w sku tek  pusz­
czenia w obieg fałszyw ych 500 m arków ek. W  pom iesz­
k an iu  jego znaleziono w a rsz ta t do w y rab ian ia  fałszy­
wych pieniędzy. — W  B udapeszcie aresztow ała  po­
lic ja  bandę fałszerzy, złożoną z d w u n astu  osób, k tó ­
rzy  doskonale podrab ia li 10 dolarów ki i puszczali je 
w obieg, razem  około 4000 sztuk , w A ustrji, A nglji i 
Czechosłowacji.

„Teropcl", destylarnia teru, fabryka papy dacho­
wej i przetworów chem icznych, Sp. z o. o., Jasło.
K apitał zakładow y został podw yższony z 1 400 000 n a  
7 000 000 mk.

Spółka Akc. Fabryk Chemicznych i Huty Szkla­
nej „Kijewski, Scholtze i  S-ka“, W arszaw a, u lica  
S m olna 36, podw yższyła k ap ita ł zakładow y o 60 m ilj. 
m arek  d ro g ą  przew .alutow ania i o 90 000 000 drogą 
akc ji gotówkowych.

Biuletyn III Targu Poznańskiego. W ydział p ra ­
sowy m iejskiego u rzędu  T argu  Poznańskiego donosi 
n am  co n astęp u je : W  styczn iu  ukaże się nr. 1 „B iule­
ty n u  III T arg u  Poznańskiego", o rganu  oficjalnego 
M iejskiego U rzędu T argu  Poznańskiego. B iu le tyn  o- 
trzym yw ać będą bezpłatn ie w ystaw cy T argów  P o­
znańskich , gospodarcze in sty tu c je  k ra ju  itp . P rzed ­
staw i on zam ierzen ia  M iejskiego U rzędu T argu  Po­
znańskiego oraz zobrazuje całokształt p rac  przygoto­
w aw czych do III  T argu, k tó ry  odbędzie się w czasie 
od 29 k w ie tn ia  do '5  m a ja  1923 roku . Pozatem  zaw ie­
rać  on będzie dane statystyczne, tyczące dw óch po­
przednich  Targów  Poznańskich .

Ruchome W ystaw y wzorów i próbek przemysłu  
polskiego w Rumunji. Izba przem ysłow o-handlow a 
w Bydgoszczy donosi nam : W  drugiej połowie lu te ­
go wzgl. w początkach  m arca  1923 ro k u  zam ierza u- 
rządzić D yrekcja T argów  W schodnich ruchom ą w y­
staw ę w zorów  i próbek p rzem ysłu  polskiego w R u­
m unji. W y staw a  ta  zw iedzałaby kolejno B ukareszt, 
Czerniowce, B raile, Gałacz i K iszyniew . — P ro jek to ­
w a n a  w ystaw a, ja k  nam  kom u n ik u je  D yrekcja T ar­
gów W schodnich  ogran iczałaby  się jedynie do po k a­
zów wzorów i próbek, przyczem  delegat T. W. zastę­
pow ałby w szystk ich  w ystaw ców , w sk u tek  czego ko ­
szta  u czestn ic tw a nie będą sta ły  w żadnym  stosunku  
do skuteczności rek lam y  ja k  i też bezpośrednich ko­
rzyści. Z ain teresow ani kupcy  i przem ysłow cy zechcą 
nadesłać do b iu ra  Izby swoje zasadnicze ośw iadcze­
nie się, czy n a  udzia ł w w ystaw ie tej re flek tu ją .

Introligatorzy w Niemczech podwyższyli ceny za 
w yroby swe w  końcu g ru d n ia  o 40%.

Ceny detaliczne za pocztówki ilustrow ane w Niem ­
czech wynoszą: z w idokiem  m iast św iatłodrukow e 35, 
m iedziory ty  45, kolorow e 55, fotochrom ow e 60, cztero­
kolorow y d ru k  60 m k. niem . Za k a r ty  artystyczne 
cena w ynosi za św iatłod rukow e i m iedziory ty  50, a 
d ru k iem  czterokolorow ym  w ykonane 60 m k. niem . za 
sztukę.



Pierwsze Międzynarodowe Targi w Kolonji od­
będą się od 6 do 12 m a ja  rb. D otychczas zgłosiło się 
przeszło trzy  tysiące w ystawców.

Towarzystwo Dziennikarzy i Literatów w W ar­
szawie w opałach. W edług „Dzień. Pozn." Izba s k a r­
bow a postaw iła  dziw ne żądanie wobec tow arzystw a 
lite ra tów  i dzienn ikarzy  w W arszaw ie, m ianow icie 
zapłacenia p o datku  od zysków  w czasie w ojny oraz 
w ykup ien ia  p a ten tu  handlow ego, op iera jąc się na  
tern, że tow arzystw o kupiło  — jak  w iadom o z o fiar — 
dom  w łasny!

„Elektrobank“, Spółka Akc. W arszawa. Z arząd 
tego b an k u  założonego- celem  e lek try fik ac ji Po lsk i 
donosi, że k ap ita ł zakładow y został podw yższony do 
300 000 000 m k. drogą w ypuszczenia now ych 150 000 
sztuk  akcji II em isji po 1000 m k. nom inalnej w arto ś­
ci każda. Cena em isy jna w ynosi 1100 m k. B ank zna j­
du je  się w W arszaw ie, S en ato rsk a  18.

Cenę za atramenty w Niemczech podwyższył 
zw iązek fab rykan tów  o 100 do 150%, za gum i ara- 
bicum  o 50%.

Inaczej jak u nasi Z arząd kolei państw ow ych 
w Czechosłow acji zab ie ra  się do zniżen ia ta ry fy  ko ­
lejowej za przewóz żelaza i s ta li oraz wyrobów z nich, 
szkła, porcelany, wyrobów  ceram icznych i w łók ienn i­
czych, dalej za skóry. T ary fa  rów nać się m a przed­
w ojennej! M ożnaby z tego pow odu z w zględu n a  sto ­
su n k i w Polsce zaw ołać z P anem  Zagłobą: „Panie
Boże, i Ty nie grzm isz?!"

Konwencja handlowa z Austrją. K onw encja 
han d lo w a p o lsko -austrjacka podp isana w W arszaw ie 
d n ia  25. 9. 22 zacznie obow iązyw ać z dniem  15. 1. rb., 
t. j. w dziesięć dni po w ym ianie dokum entów  ra ty ­
fikacyjnych , k tó ra  n as tąp iła  d n ia  5. 1. rb.

Zniżki celne dla towarów polskich im portowa­
nych do Francji. Izba han d lo w a i przem ysłow a we 
Lwowie .zwraca uw agę, że tow ary  pochodzenia pol­
skiego objęte um ow ą h and low ą po lsko-francuską ko ­
rzy sta ją  przy przywozie do F ran c ji tylko pod tym  
w aru n k iem  ze zniżek celnych, o ile są zaopatrzone w 
św iadectw a pochodzenia w izow ane przez jeden  z k on­
su latów  francusk ich , i o ile idą  one drogą lądow ą bez­
pośrednio, t. j. bez p rzeładow ania a drogą m orską  z 
p o rtu  gdańskiego. — Tow ary w ysłane przez porty  
niem ieckie nie k o rzy sta ją  we F ran c ji ze zniżek cel­
nych, choćby były zaopatrzone w fo rm alne św ia­
dectw a pochodzenia.

W alne zgromadzenie Amerykańsko-Polskiej Izby 
Handlowo-Przemysłowej w Polsce odbędzie się 8-go 
lutego, o godz. 2 popoł. w W arszaw ie, Nowy Ś w iat 74, 
pałac Staszica.

Antologja belgijskich poetów wojennych. Dy­
re k to r A kadem ji belgijskiej p. M. W illm otte  wy- 
dał antologję poetów belgijskich, poległych w la tach  
1914—1918. Już poprzednio każdem u z n ich  pośw ię­
cono k ró tk ą  m onografję; w ydana obecnie an to log ja  
jes t p ięknym  hołdem  złożonym  przez Belgję poetom - 
bojow nikom . Z poetów  tych jes t u  n as  znane jedy­
nie nazw isko P ro sp era  H enri Devos’a, au to ra  „Mona 
Lizy".

W alne zgromadzenie Sp. Akc. „Kauczuk" odbę­
dzie się 29 styczn ia o godz. 6 popoł. w sali S tow arzy­
szenia Techników  w W arszaw ie, Czackiego 3/5.

W iosenny Targ w Lipsku odbędzie się od 4 do 10
m arca  rb. B liższych inform acyj udzie la  p rzedstaw i­
ciel T argu  p. W ładysław  Glaser, W arszaw a, Aleje 
Jerozolim skie 41.

W iosenny Targ wzorkowy w Pradze odbędzie się 
od 11 do 19 m arca  1923 r.

Ceny za kruszcze szlachetne w Niemczech w yno­
siły w końcu  g ru d n ia  r.z. za g ram  p la ty n y  19 000 do 
21 000, zło ta 4400 do 5000, sreb ra  125 do 130 m k. niem . 
B ank Rzeszy płacił od 25 do 30 g ru d n ia  za 20 m k. 
złotych 20 000 m k. niem ieckich .

Z poczty. Z dniem  1 styczn ia br. g ran ica  w artości 
listów  i paczek w artościow ych, kw ot przekazów  po­
cztowych i telegraficznych  i czekowych tudzież obcią­
żenia pobraniem  przesyłek pocztow ych zosta ła  p od­
w yższona do kw oty 500 000 m kp.

Dotyczy nawiązania stosunków handlowych z 
Francją i Szwajcarją. W  m yśl um ow y handlow ej 
po lsko-francuskiej i po lsko-szw ajcarsk ie j kom iw oja­
żerowie z P o lsk i u d a jący  się do F ran c ji i Szwaj ca r j i 
k o rzy sta ją  z u ła tw ień  przy ocleniu próbek i wzorów, 
o ile są zaopatrzen i w  przepisane k a r ty  leg itym acy j­
ne. — W edług rozporządzeń ogłoszonych w  „M onito­
rze P o lsk im " nr. 292 i 295 do w y d aw an ia  w sp o m n ia­
nych  k a r t  leg itym acyjnych  u p raw nione  są w ładze ad ­
m in is tracy jn e  I in s tan c ji (starostw a).

Ilustrowane karty widokowe światlodrukowe w 
Niem czech podrożały  n a  podstaw ie uchw ały  stow a­
rzyszen ia  w łaścicieli zakładów  graficznych  w ykonu­
jących  d ru k i św iatłoczułe o 33% do 40%.

Przepisy dotyczące wywozu papieru i. Niemiec 
obostrzono n a  m ocy rozporządzenia u rzęd u  d la  h a n ­
d lu  zagranicznego w branży  pap iern icze j, zn a jd u ją ­
cego się w C harlo tten b u rg u  przy u licy  G ro lm annastr. 
5/6. Podw yższone op ła ty  wywozowe obow iązują p a ­
p iery  luksusow e, tapetow e, drzew ne, p iśm ienne i d ru ­
k arsk ie , pap iery  surow e, tek tu rę  i w yroby z papieru .

„Huta Miedzi, Tow. Akc.“ w Poznaniu. Z arząd 
ogłosił b ilans po dzień 30 k w ie tn ia  1922 r. fig u ru jący  
w stan ie  czynnym  i b iernym  su m ą 225 921 634,43 mk. 
K ap itał akcy jny  w ynosił 125 000 000 m k., zapasow y 
18 750 000 m k. Czysty zysk w ynosił za czas od 1. 5. 21 
do 30. 4. 22 ro k u  75 380 180,60 mk.

„Motor Polski, Tow. z o. p. w Żninie" przeisto­
czono n a  tow arzystw o akcy jne pod firm ą  „M otor P o l­
ski, Tow. Akc. z siedzibą w Żninie. K ap ita ł zak łado­
wy w ynosi 40 000 000 mk., podzielonych n a  1000 akcji 
po 1000 m k., 3800 akc ji po 5000 m k. i 2000 ak c ji po 
10 000 m k.; w szystk ie akcje  b rzm ią n a  okaziciela. Z a­
łożycielam i tow. akc. są: M ieczysław  Chłapow ski,
w łaściciel Sobiejuch w pow. szub ińsk im ; E m il W iel- 
gosińsk i, kupiec w P oznan iu , d y rek to r cukrow ni Zy­
g m u n t K ittel, lekarz dr. W ojciech Jączyński, kupiec 
Józef P an k au , d y rek to r fab ryk i Kaz. U rbańsk i, w erk- 

! m istrze W ładysław  i Ignacy  H ernet — o sta tn i w szy­
scy z Żnina. Z arząd  stanow ią d y rek to r fabryk i K a­
zim ierz U rbańsk i i tegoż zastępca Ignacy  H ernet z 
Żnina. — Nowozałożone tow. akc. w y rab ia  m otory 
spalinow e, k tó re  po m iastach  bez e lek trow ni używ ają 
także zak łady  graficzne, na  co w skazujem y.



Brak m aszyn drukarskich i introligatorskich w  
Palestynie. W  P alesty n ie  is tn ie je  m nóstw o drobnych 
zakładów  graficznych. Rozwój ich bardzo powolny, 
poniew aż jednakże  pow staw ają  nowe d ru k a rn ie , 
przeto is tn ie je  zapotrzebow anie n a  nowe i przecho­
dzone m aszyny d ru k a rsk ie  oraz in tro lig a to rsk ie , 
m niejsze i tańsze  o ręcznym  m echanizm ie. — R yn­
k iem  zbytu  za in teresow ał się przem ysł graficzny  w 
Niem czech.

Grafika Polska. U kazał się p o d w ó j n y  XI i XII 
zeszyt „G rafik i P o lsk ie j" , czasopism a, poświęconego 
sztuce graficznej. Zeszyt powyższy zaw iera: H. Gór- 
n itz : K am ień  z R osette (z pow odu setnej rocznicy je ­
go odczytania). — L. Gard.: P ro fan ac ja  kartonów  A. 
G rottgera. — Ignacy  Ł opieński: S ztuki graficzne w
sto su n k u  do przem ysłu . — Z dziedziny g ra fik i: W. 
L. K siążka ju tra  czyli ta jem n ica  gen ju sza  d ru k a rn i; 
Ja n  M uszkow ski: K siążka w y tw orna . — W. Rożen: 
E ste ty k a  zad rukow anej k arty . — H erm an n  G órnitz: 
Z p ra k ty k i d ru k u  offsetowego. — Nowe w yna lazk i i 
u lepszenia. — Z p ra k ty k i d la p rak ty k i. — J. O.: W sk a­
zów ki d la  litografów . — W skazów ki d la  sk ładaczy  i 
m aszynistów . — K ron ika arty styczna. — Różne w ia ­
dom ości. — C zasopism a nadesłane do R edakcji. —

Z ałącznik. — A ntoni B urko t: U kład  m atem atyczny. 
O kładka i ozdoby zeszytu w edług rys. F ranciszka 
Siedleckiego.

Panu O. Sabiniarz, Czersk. Zażalenie przeciwko 
urzędow i poczty za n iedostarczan ie  naszego czaso­
p ism a należy w ystósow ać do dy rekcji poczty. W 
przyszłości p rosim y abonam en t zam aw iać u nas 
w prost, pod opaską, co je s t korzystniejszem .

T ow ary poszukiw ane

Zapytania.
(Bezpłatne dla abonentów).

1. Kto dostarcza  złoto w lis tk ach  do złocenia 
książek?

2. Kto w ykonuje drzew oryty  (klisze)?
3. K tóre firm y  lub  fabryk i polecają hurtow o 

ra m k i do k a r t  ilu stro w an y ch  i fo tografji?

O głoszen ia  za  w ie rsz  jednotam ow y m i­
lim etrow y  80 m k . ; na  s t r .  1 okładki 100%, 
na  s t ro n ie  U, 111 i IV okładki 50%  więcej. 
Dla poszuk u jący ch  posad  50% op us tu .  — 
N um ery  okazow e i dowodowe op łaca  się. 
Ogłosz. przyjm. s ię  do środy  ran a  godz. 9.

Konto czek. P. K. O. Nr. 202868. Tel. 2555 
N akładem  Związku Zakładów Graficzn. 
i W ydawniczych na  P o lskę  Z achodn ią  
z s iedz ibą  w P oznan iu ,  S ta ry  Rynek nr.  4.
Red. „P rzeg ląd u  Graf'." T eodor Kryg w P o zn a n iu . 
Red. „P rzeg l. Pap." F r . W ojciechow ski w P oznan iu .

P O L „POL“ POLSKA M ECHANICZNA FAB RYKA WYROBOW PAPIEROWYCH
(Dawn. COHN & S1EHBURTH) T. z o. p.

Telefon 3261 i 3264. P O Z N A Ń  - Grobla 14. Adr. telegr. „P0L “

O D D Z I A Ł  M I E J S K I  (H otel Franc.) F odgórna 10. Tel̂  3813-
Polecamy korzystnie:

Torebki w każdej wielkości, i pierwszorzędnej ja k o ś c i ............... kg. 2 800,—
Papier drukowy biały l a  ■ . . . . ,, 2 400,—
Papier pakow y celuloza 1 , , . , , 2 600,—. , „ ( w rolach i arkuszach . .„  „ i brązowy satyn.) ” 2 800,—
R olki „Secare“ celuloza, wymiary 25, 30, 40,50 cm. 50 gr. □  m „ 2 800,—

Ceny bez zobowiązania. W ysyłka li tylko za natychm iastow ą gotówką.
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Kupię

maszynę pospieszną
używaną, lecz dobrze utrzy­
maną, formatu ca. 70XRtO cm.

K. Bonowski
Drukarnia w  W ągrow cu. 22

Miarki z podziałem na 16 rozmai­
tych pism, na długość 56 
cicer, zawierające również 
rozmaite ważne techniczne

wiadomości o miarach i wagach typograficznych, o for­
matach najwięcej używanych itd. poleca

H urtow nia Drukarska T ow . Akc. 
Poznań, Stary Rynek Ą.

Od Redakcji

P r z e d p ła ta  k w a r t , z p r z e ­
s y łk ą  pod  o p a sk ą  4000 m k. 
N u m er p o je d y n c z y  400 m k.


